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mówiliśmy o tem, źe niezrozumienie polityczne­
go znaczenia walki kulturnej dla żywiołu pol­
skiego w samych jej początkach u przeważnej 
części naszej inteligencyi doprowadziło spółecznośó 
naszą do rozbicia na dwa obozy, w następstwach 
swych bardzo szkodliwego.

Najwięcej na tem ucierpieć musiała agitacya 
polityczna, skierowana ku rozbudzeniu w średnich 
warstwach świadomości polityczne] różnicy mię­
dzy żywiołem polskim a żywiołem niemieckim.

Powiedzieć można, że nieledwie codzień pa­
trzymy na nowe objawy, upominające nas, że od­
rębność narodową, dziś właśnie w średnich i niż­
szych warstwach mocno zagrożoną, ratować mo­
żemy tylko przez rozwinięcie agitacyi politycznej 
na wielką skalę; wszystkim zaś nam jasnem być 
musi, że praca taka da się przeprowadzić tylko 
przy współudziale wszystkich sił, jakiemi 
rozporządzać możemy, a więc przy tak zwanej — 
zgodzie domowej.

Zgody tej dotąd nie było, bo większa część 
naszej inteligencyi nie pojmowała dobrze poło­
żenia naszego duchowieństwa w walce kulturnej. 
Walka ta raz się skończyć musi, a gdy się 
skończy, wtedy stanowisko, jakie dotychczas 
podczas niej duchowieństwo nasze zajmowało, 
będzie się musiało także zmienić.

Jeżeli większość inteligencyi i obywatelstwa 
wpływowego będzie się po walce kulturnej podo­
bnie, jak podczas niej, fałszywie zapatrywała na 
stanowisko księży w sprawach publicznych, to o 
wewnętrznem uspokojeniu się naszego spółeczeń- 
stwa znowu nie będzie można myśleć, jak nie 
mniej o skoncentrowaniu sił celem politycznego 
rozbudzania naszych warstw średnich.

O to obywatelskie stanowisko naszego ducho­
wieństwa potrącamy dzisiaj nie po raz pierwszy, 
i poniżej wyłuszczymy zaraz w krótkości powody, 
dla czego to robimy.

Przez ciąg upłynionego siedmioletniego pe- 
ryodu walki kulturnej rozwijaliśmy agitacyą po­
lityczną, która umysły naszych warstw średnich 
w porównaniu z czasami przed 1870 r. prawie 
nie do poznania politycznie rozbudziła. Ten re­
zultat zawdzięczamy przedewszystkiem Kościo­
łowi cierpiącemu pod prawami ma­
jów e m i, a więc duchowieństwu. Duchowieństwu 
zawdzięczamy, że się wiece upowszechniły, że się na 
nie zbiegały tysiące ludu, przysłuchującego się z ró­
wną ciekawością wy kładom o stósunkach narodowych 
jak kościelnych. Duchowieństwo przedewszystkiem 
parło agitacyą wyborczą; ono głównie zajmowało 
się propagandą pism ludowych, przed walką kul- 
turną u nas w Księstwie nieistniejących. Du­
chowieństwo nasze było w ostatnich siedmiu 1%- 
tach duszą naszej agitacyi politycznej, bo w 
tej agitacyi chodziło o obronę jego własnych 
interesów, gdyż o obronę posłannictwa i do­
brze nabytych praw Kościoła.

Gdy przyjdzie do zgody między rządem a Ko­
ściołem na jakichbądź podstawach i w jakiejbądź 
formie, duchowieństwo będzie się musiało wyco­
fać z dotychczasowej agitacyi politycznej. Będzie 
mogło brać udział, jak dotąd, w naszych pracach 
spółecznych, będzie mogło w swem charakterze 
obywatelskiem nawet w sprawach politycznych 
występować, ale trudno będzie żądać od niego, 
ażeby, jak obecnie, rzucało się w ruchliwą, burz­
liwą a rzadko od namiętności wolną agitacyą 
polityczną, jakiej będziemy zawsze potrzebowali. 
Wtedy dopiero będziemy czuli brak pomocy du­
chowieństwa i to tem więcej może, im silniejsze 
parcie będzie wywierała na nas agitacya żywio­
łu niemieckiego. Jak podczas walki kulturnej 
część obywatelstwa wpływowego odpychała rękę 
duchowieństwa, gdy ją ono samo podawało; tak 
po walce kulturnej deiać się może, że będzie jej 

szukała, gdy ją duchowieństwo będzie musiało 
cofać. Jak podczas walki kulturnej występowano 
przeciw duchowieństwu, że się miesza w sprawy 
narodowe, by je wyzyskać na korzyść Kościoła; 
tak później ci sami gotowi wystąpić z zarzutami 
przeciw duchowieństwu, źe się od ruchu polity­
cznego trzyma zdała. Takie rzeczy nie są u nas 
wcale niepodobnemi, i możemy ich się tem wię­
cej spodziewać, ile źe część naszej inteligencyi 
tak sprawy narodowe- u nas traktuje, jak gdyby 
one były wolne od wszelkiego stósunku i wszel­
kie) zależności od innych sił i interesów. W du­
chownym widzi inteligencya ta tylko „polskiego 
księdza", i chce, żeby interesa Kościoła spływa­
ły w interesach narodowości naszej. Że ducho­
wieństwo polskie jest kółkiem w wielkiej organi- 
zacyi hierarchii kościelnej, źe interesa Kościoła 
sięgają po za granice naszej spółeczności, i że 
nam się z temi stósunkami liczyć trzeba, o tem 
mało kto myśli, a bardzo wielu ani mówić sobie 
nie da. U takich „sprawa narodowa11 jest po­
czątkiem i końcem wszystkiego, przed którą i za 
którą nie widzą nikogo i niczego.

Nasza inteligencya, zowiąca się raz „liberalną", 
drugi raz „narodową", miała dość czasu i sposo­
bności, aby przyjść do stałych i jasnych pojęć o oby­
watelskiem stanowisku naszego duchowieństwa, 
atoli dotąd nic nie przemawia za tem, ażeby się 
czego nauczyła. Duchowieństwo bierze w wszy­
stkich pracach spółecznych udział czynny; ono 
jest w spółkach pożyczkowych, ono w kółkach 
rólniczych, ono w towarzystwach przemysłowych, 
ono przy czytelniach ludowych, na wiecach, przy 
wyborach, ale to naszej inteligencyi nie prze­
szkadzało jeszcze w 1876 r„ kiedy chyba ślepi 
tylko nie mogli pojmować znaczenia walki kul­
turnej, stanąć podczas przygotowań wybórczych 
do sejmu na przeciw duchowieństwu i stron­
nictwu, idącemu z niem ręka w rękę. A jakie 
poglądy polityczne złożono w imieniu tejże inte­
ligencyi w broszurach i pamfletach, jakie wów­
czas po ulicach Poznania i na prowincyi roz­
rzucano !

Czy dziś mamy jakie dowody, jakie widoki, 
ażeby w pojęciach przeważnej części naszej inte­
ligencyi raz zapanował pod tym względem jaki 
ład i porządek? Dawniej organ tejże inteligen­
cyi, posiadający jej zupełne zaufanie, niepokoił 
spółeczeństwo nasze „ultramontanami"; teraz po­
czyna straszyć „pseudokonserwatywnymi" i tak 
prawdopodobnie pójdzie dalej, bo niczego się dotąd 
dopatrzyć nie można, coby przemawiało zatem, że 
raz ta głęboka polityka naszych narodowców 
galwanizowania społeczeństwa ciągłemi postra­
chami im się znudzi. Nie ma dziś widoków, 
ażeby spółeczeństwo nasze wyszło z rozdrzaźnie- 
nia i przyszło przynajmniej do takiego spokoju, 
ile go potrzeba do skupienia sił zbiorowych nie 
przeciw urojonemu, ale rzeczywistemu 
niebezpieczeństwu.

Znajdują się u nas osoby z jednej i z drugiej 
strony gotowe zawsze do deklamacyi o „zgodzie", 
widzimy jednak, że się kończy zawsze na deklama- 
cyach, a zgody—w politycznem rozumieniu tego 
słowa — nie ma, bo takie rzeczy nie dadzą się 
wydeklamować.

Jeżeli w tym względzie nie nastąpi zmiana w 
naszych pojęciach, to obywatelstwo wpływowe 
będzie samo coraz więcej podcinało swoje wpły­
wy na warstwy średnie i niższe w kierunku po­
litycznym, to jest wpływy rzeczywiste, bo urojo- 
nemi wolno będzie zawsze się łudzić. Agi­
tacya niemiecka, która już dziś na tylu punktach 
głowę wytyka coraz wyżej, oskrzydli nas z cza­
sem a my zamiast prowadzić obronę systematy­
czną, zbiorowemi siłami, będziemy się pocieszali 
zgodą dzisiejszego zdenerwowania i dzisiejszej 
nieczynności.

— Tutejsi Niemcy nie ustają w rozwijaniu 
agitacyi politycznej. Podzielili się na dwa 
stronnictwa, narodowo - liberalne i postępowe, i 
w obu stronnictwach urządzają publiczne wykła­
dy i zastanawiają się już teraz nad urządzeniem 
przygotowawczych robót do przyszłych wybo­
rów do sejmu, które przypadną tego roku pra­
wdopodobnie na wrzesień.

Zeszłej soboty odbyło się zebranie stronnictwa 
narodowo - liberalnego pod przewodnictwem sę­
dziego p. Czwaliny. Redaktor „Pos. Ztg.“ p. 
Bauer miał wykład o obecnem położeniu tegoż 
stronnictwa, na którem się dotąd ks. Bismark opie­
rał, a które teraz rozsypuje się pod naciskiem 
tego samego Bismarka. Ażeby rozsypce większej 
zapobiedz, zapowiedział p. Forckenbeck, nadbur- 
mistrz Berlina, skupienie się żywiołów liberal­
nych pod hasłem: „Burgerpartei11, tj. stronnictwa 
obywatelstwa miejskiego. Co się z tego wyłoni, 
pokaże przyszłość, tutejsi zaś Niemcy już się te­
raz porozumiewają i popierają hasło p. Forcken- 
becka.

Po wykładzie p. Bauera radzono, jak urządzać 
wykłady, pogadanki, agitacyą wyborczą, i w jaki 
sposób stronnictwo to może trafić podczas wy­
borów do szerszych mas ludności. Ża 
radą prof. p. Fahlego chciano zaraz zamiano­
wać mężów zaufania na czas wyborów, sprawę tę 
powierzono jednak zarządowi, bo w ten sposób 
będzie praktyczniej załatwioną.

Do towarzystwa narodowo-liberalnego należy 
173 członków.

Niemcy się ruszają!

— Wielkie oburzenie, jak już wszystkie pisma 
doniosły, wywołało postępowanie dyre­
ktora tutejszego katolickiego gimna­
zyum z uczniami, z powodu tego, że nie 
wszyscy przez dyrektora nakazane im okrzyki 
podczas obchodu w dzień złotego wesela pary ce­
sarskiej podnosili. Jednego z uczniów klas wyż­
szych podpatrzono i zadenuncyowano. Po indaga- 
cyi ucznia, rościągniono indagacyą na uczni obu 
prym.

Spółecznośó polska zgodna jest w tem, że mo­
narsze należą się zewnętrzne objawy szacunku; w 
wewnętrzne usposobienie trudno wchodzić i nikt 
nie ma prawa o nie pytać. Sprawa powyższa, 
przyznajemy otwarcie, bardzo nie miła, dla tego, 
że się przy takiej wyjątkowej okoliczności wyda­
rzyła, byłaby się dała ubić od razu przy pierw­
szym uczniu, którego denuncyowano, gdyby dy­
rektor gimnazyum miał względy i na wyjątkową 
uroczystość i na dobro zakładu i uczniów. Dziś, 
gdy sprawa poszła do wyższej władzy, p. dy­
rektor będzie oczywiście musiał usposobienie 
młodzieży polskiej w czarnych przedstawiać ko­
lorach, ażeby czemś postępowanie swe uzasadnić.

Ubolewać trzeba bardzo nad tem zajściem i 
pragnąć, ażeby sprawa ta, ile może być, jak naj­
prędzej załatwioną została bez uszczerbku dla 
zakładu.

Pan dr. D e i t e r s, dyrektor gimnazyum, przy­
był do nas z Chojnic, wyraźnie, jako zastępca 
p. dr. Uppenkampa, który nie miał szczególnego 
talentu do kierowania zakładem. Początkowo 
miano p. dr. Deitersa za osobistość, znośnie 
umiarkowaną. Ostatnie wystąpienie p. Deitersa pou­
czyło publiczność polską, w jakie ręce kiero­
wnictwo młodzieży oddane zostało w tutejszem 
gimnazyum. Kiedy pan dr. Deiters do Pozna­
nia przybywał, Niemcy katolicy pisali, cze­
go się Polacy i katolicy mają po nim spodzie­
wać. Równocześnie z przybyciem jego do Po­
znania „Schlesische V. Ztg.“, organ katolików, 
w nr. z dnia 12. października 1878 r. tak się o 
nim bowiem w wstępnym artykule rozpisała:

„Na zastępcę p. Uppenkampa wybrał Ekscelencya 
p. Falk p. dr. Deitersa. Pan Deiters był jednym 



i. najgorętszych altkatolików nad Renem 
i poszedł na miejsce Uppenkampa do Chojnic. Tu 
nie umiał inaczej objawiać swego altkatolickiego 
usposobienia i swej niechęci do Polaków, jak w ten 
sposób, że polską ludność Prus Zachodnich zestawiał 
w niebardzo pochlebny " sposób z Botokudami. Mnie­
mamy przeto, że pan ten nie będzie odpowiednią 
osobą, ażeby polskich i niemieckich katolików przy­
wiązać do Prus i do Niemiec."

Przytaczając powyższy ustęp, zastrzegamy się, 
abyśmy chcieli p. dyrektorowi tego rodzaju nie­
chęć do Polaków i katolików przypisywać; owszem 
chcemy wierzyć, że człowiek takiego stanowiska 
inaczej pojmuje swe zadania, boć zawód w tym 
względzie może dla nas tylko szkody przynieść.

Stósunki w gimnazyum katolickiem nie śą 
wcale lepsze od tych, jakie były za p. Uppen­
kampa, a są widoki, że będą gorsze. Do czego 
może prowadzić p. dr. Deiters, pokazuje jego po­
stępowanie ostatnie, któregoby nie starał się uni­
knąć tylko jemu podobny dyrektor.

Posłowie nasi powinni w te rzeczy głębiej zaj­
rzeć. Przy ostatnich obradach w sejmie nad 
budżetem oświecenia posłowie nasi zabierali wpra­
wdzie głosy, ale, jak nam to z wielu stron uwa­
gę na to zwracano już wtedy, mowy ich poru­
szały już znane, stare rzeczy, podczas gdy 
się tyle nowego materyału gromadzi, o któ­
rym zdają się nasi posłowie nie być dostatecznie 
powiadomionymi. Posłowie nasi powinni się sta­
rać o ten materyał, i przedstawić go rządowi 
z mównicy sejmowej, czego dzienniki bez nara­
żenia się na procesy czynić nie mogą.

Nowiny polityczne.
Niemcy. Wpływ latowego gorąca daje się 

mocno uczuć na posiedzeniach parlamentu. Wielu 
posłów prosi o urlopy, a nawet z obecnych w 
Berlinie, nie wszyscy bywają na posiedzeniach. 
Książę kanclerz twardo jednak stoi przy swojem, 
i nie chce zamknąć sesyi parlamentarnej, dopóki 
przedłożenia celne w zupełności przyjętemi nie 
będą. Parlament zresztą nie tylko nad cłami 
rozprawia, gdyż przyjął także konstytucyą dla 
Lotaryngii i Alzacyi, i układ handlowy z wy­
spami australskiemi Samoa. Przy rozprawach 
nad tym układem, zauważył żartobliwie poseł 
Schorlemer-Alst, że rząd pogańskim Samoeńczy- 
kom, którzyby chcieli osiedlić się w Niemczech, 
większe przyznaje swobody religijne, niż własnym 
poddanym katolickim, co posłów do wesołego 
śmiechu pobudziło. Poseł zaś nasz ks. prałat 
książę Radziwiłł dowodził, że rząd w tych dale­
kich krajach ma większe jeszcze obowiązki, niż 
czuwanie nad handlowemi interesami, i żądał 
ażeby wziął w opiekę chrześciańskich misyonarzy, 
którzy z niebezpieczeństwem życia i zdrowia, 
tych pogan oświecić i nawrócić usiłują. Na co 
odrzekł krótko komisarz rządowy, że w układzie 
z wyspami Samoa, chodzi tylko o handlowe in- 
teresa niemieckie, że zresztą pracujący tam mi- 
syonarze po największej części nie są Niemcami, 
że zatem rząd nie może ich brać w opiekę, bo 
trudno się spodziewać, by oni handlowe interesa 
Niemiec popierać chcieli.

— Odręcznem pismem dziękuje para cesarska 
narodowi niemieckiemu za wszystkie oznaki przy­
wiązania i czci, jakich w dzień swego złotego 
wesela stała się przedmiotem.

— Z powodu zabrania przez rząd peruwiań­
ski niemieckiego okrętu kupieckiego, Luxor, ja- 
koteż dla obrony osiadłych Niemców w tych 
stronach Ameryki południowej, gdzie obecnie 
wojna się toczy, wyseła rząd do Valparaiso pan­
cernik „Hansa", silny okręt wojenny opatrzony 
w 8 wielkich dział, o 350 ludzi załogi.

— Pisaliśmy swego czasu o procesie podporu­
cznika Schenk von Gayern, który za nadzwyczaj­
ne nadużycia popełniane na żołnierzach, przy 
ćwiczeniach wojskowych, skazany został na wy­
dalenie z wojska, i 2 lata więzienia w fortecy. 
Otóż z przebiegu procesu wykazało się, że nie 
sam podporucznik Schenk był winien, w skutek 
czego całe dowództwo onego 14 pułku, w któ­
rym skazany służył, tj. pułkownik, major i ka­
pitan, zostali wydaleni z wojska.

— Cesarz z małżonką swoją znajdując się 
wczoraj, na uroczystości 251etniej rocznicy fun- 
dacyi seminaryum duchownego, przy protestan­
ckiej katedrze w Berlinie, przemówił do zgroma­
dzonych, kładąc przycisk na to, że tylko głęboka 
wiara w Chrystusa Pana może powstrzymać prąd 
czasu i stałość światu zapewnić. Upominał tedy 
obecnych, by nie dali uwieść się rozszerzanym 
teraz błędom, ale wierzyli w pismo św., jako 
jedyne źródło prawdy.

Religijne uczucia cesarza budzą w nas nadzie­
ję, źe liberalny kulturkampf, tak wstrętny istnie 
wierzącem duszom, musi nareszcie raz ustać.

— Władza parlamentu, zebrawszy się pod 
przewodnictwem wicemarszałka Franckensteina 
na naradę, postanowiła jednomyślnie odebrać 
kartę wstępu na posiedzenie parlamentu redak­
torom liberalnej „Montagsbl.", która w niecny 
sposób obraziła w łamach swych marszałka Sey- 
dewitza. Liberali bowiem "rozwściekleni swoim 
upadkiem, mszczą się na osobistościach przeciwnych 
sobie posłów.

Francya. Po namiętnych rozprawach zgo­
dził się senat na przeniesienie Izb z Wersalu do 
Paryża, ale tylko 19 głosami większości, ponie­
waż wszyscy senatorowie umiarkowani obawiają 
się słusznie, iż tak skłonnych do burzliwych roz­
praw posłów, lepiej trzymać zdała od wpływów 
namiętnej stolicy.

— Korzystając z wystawy rólniczej w Poitiers, 
mieli tam ministrowie spraw wewnętrznych i rol­
nictwa mówki, w których pierwszy zapewniał, że 
rząd szanować będzie wolność sumienia, lecz po­
stara się także o szacunek dla swych praw tj. 
dla bezwyznaniowej ustawy szkólnej Ferrego, co 
do której panuje zupełna w ministerstwie zgoda. 
Minister zaś rólnictwa przeczył, by rolnictwu we 
Francyi zagrażał upadek, i zawadzając o polity­
kę zapewnił, że rząd potrafi pogodzić się tak ze 
swymi przyjaciółmi republikanami, jakoteż i ze 
swymi prawymi przeciwnikami.

Dotychczas jednak tej zgody nie widać, a w 
Izbie poselskiej po nowej mowie Cassagnaca nad 
ustawami szkólnemi ministra oświaty powtórzyły 
się tak gwałtowne zajścia, że marszałek musiał 
nagle zamknąć posiedzenie.

— Pisma francuzkie rozmyślnie małe przy­
pisywały znaczenie powstaniu Arabów w Algie­
rze, i twierdziły, iż prawie zupełnie jest już po­
konane. Tymczasem tak dobrze jeszcze nie jest, 
gdyż w zeszły poniedziałek naszedł znowu od­
dział wojska idący z Batry na 600 dobrze 
oszańcowanych powstańców, których dopiero ar- 
tylerya wypędzić z ich stanowiska zdołała. Sta­
nowisko to zajmą Francuzi, poczem podążą do 
Medyny.

Kiemie polskie. „Gaz. Naród." otrzymuje 
z Warszawy niepokojącą wiadomość, iż jenerał 
Kotzebue. który widocznie wedle Moskali za ła­
godnie Polską rządzi, otrzyma dymisją, a miejsce 
jego zajrnie jenerał Totleben, obecny gubernator 
w Odesie.

— Jak wielkie oburzenie wywołało niecne za­
mordowanie obywatela Karwickiego, przez mo­
skiewskiego Popowa, dowodzi następujący opis 
„Wieku":

Popow kupił konia wierzchowego od p. Adama 
Karwickiego za umówioną kwotę, bez określenia 
jakichkoiwiekbądź innych warunków. Po upływie 
pewnego czasu przybył do Karwie z miasta Opo­
czna przed 12. rano, uzbrojony w pałasz i re­
wolwer, i zażądał zwrotu pieniędzy, gdyż jak 
mówił, koń ma jakąś wadę, którą w nim upa­
trzył. P. Karwicki obywatel znany i łubiany po­
wszechnie, przyjął Popowa grzecznie i uprzejmie; 
na żądanie zwrotu pieniędzy oświadczył, że jeżeli 
osoba nieinteresowana uzna, że sprzedany koń 
posiada zrewidywaną przez Popowa wadę, to za­
płacone za wartość konia pieniądze zwróci nie­
zwłocznie i wskazał zarazem, że najwłaściwszą 
drogą byłaby rozprawa sądowa. Na wniosek ten 
p. Karwickiego Popow oświadczył, że on sądów 
nie uznaje, i że umie strzelać i jednocześnie wy­
jął rewolwer z kieszeni. P. Karwicki zakończyw­
szy na tein rzecz o koniu, prosił Popowa, aby 
się rozgościł i wyszedł do przyległego pokoju, 
w którym się znajdowała jego żona, po cygara 
dla poczęstowania gościa. Kiedy wracał uo swego 
gościa cofnął się z przerażeniem ku swej mał­
żonce, albowiem Popow przyskoczywszy i przy­
łożywszy rewolwer do piersi zadał mu iwie 
śmiertelne rany w samo serce, tak, że zdążywszy 
zaledwie wymówić wyrazy: „mój Boże! ja umie­
ram" upad! pod nogi swej żony.

Przerażona, nieszczęśliwa kobieta, padłszy na 
zwłoki męża zobaczyła, że Popow i ku niej wy­
ciągnął morderczą rękę. Zerwała się więc i ucie- 
kła do ogrodu, w którym zabójca ścigał ją przez 
kilka minut, aż nagle zmęczywszy się zwróciła 
się doń, błagalnie złożywszy ręce z prośbą o da­
rowanie jej życia, ofiarując się z gotowością zwro­
tu nie tylko zapłaconej sumy za kupionego ko­
nia, ale nawet całego majątku. Wtedy Popow 
opuścił rękę uzbrojoną w rewolwer i podążył za 
właścicielką po zwrot pieniędzy, a kiedy biedna 
kobieta zrozpaczona, przechodziła obok zwłok nie­
szczęśliwej ofiary zabójstwa, upadła na kolana 

przed trupem męża, Popow do leżącego już tru­
pa wystrzelił po raz trzeci, poczem zawróciwszy 
się, wyszedł na drogę wiodącą ku Opocznu.

Na wieść o zamordowaniu dziedzica zbiegli się 
włościanie i zaczęli ścigać Popowa, który wracał 
pieszo a jednocześnie zawiadomiono o zaszłym 
wypadku właściwe władze policyjne. Rozwścieczeni 
włościanie i słudzy, przywiązani do swego pana, 
którego rodzina przez 500 lat znosiła z nimi ró­
żne koleje losu, z któremi przeżyło 15 pokoleń 
i złożyło prochy swoje na rodzinnym kawałku 
ziemi, chcieli na miejscu wykonać egzekucyą na 
przestępcy, lecz tenże z wydobytym pałaszem w 
jednem a z rewolwerem w drugiem ręku, po­
wstrzymywał rozgniewany tłum, a jednocześnie 
przybyła straż zi mska aresztowała Popowa. Nie 
potrzebuję dodawać, jak wspaniale odbył się po­
grzeb zabitego, przy zbiegu mnóstwa włościan z 
okolicy, zjeździe obywateli nietylko z Opoczyń­
skiego, lecz i z sąsiednich powiatów i uczestni­
czeniu mieszkańców całego miasta Opoczna, któ­
rzy podczas eksportacyi i pogrzebu pozamykali 
wszystkie kramy. Smutek i oburzenie było po­
wszechne, ao czego przyczynił się widok czworga 
małych sierot, żal pozostałej wdowy, rodziny, 
oraz siedmdziesiątkilkoletniego starca, ojca zabi­
tego, znanego radzcy Towarzystwa kredytowego 
w Warszawie. Do jakiego stopnia było oburzenie 
wszystkich warstw spółecznych naszego powiatu, 
dosyć jest przytoczyć, że Popowa odesłano do 
Końskich, aby go oddalić od miejsca popełnionej 
zbrodni. Z przykrością zaznaczyć mi tu przycho­
dzi, że drugiego dnia widziano zabójcę w niezwy­
kle wesołem usposobieniu przechadzającego się 
po ulicach Końskich. Widziały to sieroty zabi­
tego, wracające z pogrzebu ojca z Kielc, w to­
warzystwie p. Karwickiego, adwokata, a brata 
nieboszczyka. W przejeździe bowiem żydzi dowie­
dziawszy się, że jadą sieroty, zatrzymali karetę i 
pokazywali im palcami winowajcę, mówiąc: „Pa­
trzcie, oto zbój, który zamordował waszego ojca".

Że przerażający ten opis jest ściśle prawdziwy 
dowodzi ta okoliczność, iż obdukcja sądowa spra­
wdziła, iż istotnie Popow strzelał po raz trzeci 
już do trupa. Zabójca zresztą działał z zupełnem 
rozmysłem, bo wyjeżdżając z Opoczna, nabijał 
przy świadkach rewolwer i odgrażał się, że Kar­
wickiego zabije.

Pisma moskiewskie starając się okropny ten 
czyn wytłómaczyć, twierdzą, że zamordowany obra­
ził czynnie zabójcę, plując mu w twarz, a wy­
zwany, pojedynku przyjąć nie chciał, czem przy­
prowadzony do wściekłości Popów, zabił go na 
miejscu. A ten moskiewski opis, obiegnie wszy­
stkie pisma zagraniczne, dowodząc, że obrażony 
w godności swej moskiewski oficer, musiał zostać 
zabójcą. Czyż może być podlejsze tłómaczenie?

— Przez oberwanie się chmury, zniszczoną 
została droga żelazna warszawsko-wiedeńska mię­
dzy stacyami Wyszków i Zawiercie. Siedm mo­
stów jest zburzonych. Przejazd kolejowy nie bę­
dzie zapewne mógł być tak prędko przywrócony.

Moskwa. Jako podejrzanego o stósunki z 
Sołowiewem aresztowano jakiegoś sędziego poko­
ju w obwodzie Samarskim, u którego miano isto­
tnie znaleść podejrzane listy, papiery i zakazane 
książki.

— W Petersburgu opowiadają sobie, źe po 
odczytaniu wyroku śmierci Sołowiewowi ofiaro­
wano mu życie, jeżeli wyda swoich wspólników. 
Na co tenże odrzekł, źe gdyby miał dwa życia, 
to oddałby je chętnie w obronie wolności, za 
którą umiera. Poczem zawołał: „Mnie możecie 
zabić, ale nie pokonacie tych tysięcy, którzy za 
tę samą myśl walczą, za którą ja umieram!"
«— Donosiliśmy wedle pism moskiewskich, iż 

w Petersburgu okradziono z pieniędzy i koszto­
wności majora Lignitza, członka poselstwa nie­
mieckiego. Tymczasem zabrano mu tylko ważne 
dokumentu i papiery, przeznaczone dla rządu 
niemieckiego. Jeżeli to sprawka nihilistów, a w 
papierach tych było co kompromitującego dla 
rządu niemieckiego, to je nihiliści niezawodnie 
w swych tajnych pismach wydrukują.

— Z Chersonu donoszą, że złodzieje — czyżby 
znowu nihiliści? — wykradli z tamtejszego ban­
ku półtora miliona rubli, podkopawszy się pod 
gmach bankowy. Dziwna rzecz, że złodzieje mo­
gą tam kopać i budować formalne tunele, i nikt 
tej roboty nie dojrzy i jej nie przeszkodzi.

— „Kiiln. Ztg." każę sobie z Petersburga pi­
sać, że car dowiedziawszy się, iż w nadbałtyckich 
prowincyach nie trzeba ogłaszać stanu oblężenia, 
odezwał się do tamtejszych Niemców po dłu­
giej przerwie znowu po niemiecku. Za to zaś, 
że na Litwie wszystko jest spokojnie, wynagro­
dził car nie Polaków, lecz jenerał gubernatora 



Albedyńskiego, który tak dobrze niemi rządzi. 
Szkoda, że car po polsku nie mówi, byłby Litwi­
nów może za to pochwalił, źe oni nic nie mają 
wspólnego z moskiewskiemi nihilistami.

Włochy. Włoscy uczeni, a przyjaciele pol­
skiego piśmiennictwa i naszego wielkiego poety 
Adama Mickiewicza, założyli w Bononii towa­
rzystwo, mające się trudnić poznajamianiem Wło­
chów, przez odczyty i tłómaczenia ze skarbami 
polskiego i innych sławiańskich piśmiennictw, i 
nadali temu towarzystwu nazwę „Akademii Ada­
ma Mickiewicza**. Dnia 8. bm. odbyło się w tem 
mieście pierwsze publiczne posiedzenie tej Aka­
demii, w którem wzięło udział także wiele ko­
biet. W sali pięknie przystrojonej znajdowało się 
także popiersie naszego wielkiego poety, wykute 
w marmurze, przez polskiego rzeźbiarza p. Brodz- 
kiego. Po przemowie profesora Santagata, Wło­
cha, który wyjaśniwszy cel tej Akadeu;ii, przy­
pomniał zebranym, że Mickiewicz bawił w roisu 
1848 w Bononii, gdzie w domu, w którym mie­
szkał, ma być umieszczona pamiątkowa tablica, 
zabrał głos znakomity poeta i rzeźbiarz Teofii 
Lenartowicz, oddawna w Włoszech zamieszkały, 
by w pięknej mowie zaznajomić Włochów z pi­
smami politycznemi naszego wielkiego poety.

Polska i Polacy nie są obcymi Włochom. Za 
dawnych czasów polskiej rzeczpospolitej rządy 
nasze miały ciągłe stósunki z Stolicą Apostol­
ską i z państwami włoskiemi, a zamożna mło­
dzież polska jeździła na nauki do włoskich uni­
wersytetów’. Ale z upadkiem naszej niezależności 
politycznej, upadły też i stósunki, i dzisiaj do­
piero po tak długich latach polskie posta­
cie wielkiego gwiazdziarza Kopernika i poety 
Mickiewicza obudziły we Włoszech chęć pozna­
nia bliżej nas i naszego piśmiennictwa.

Holaudya. W tych dniach umarł w Pa­
ryżu książę Oranii, następca tronu holenderskie­
go, mało żałowany w ojczyźnie swej, której znać 
wcale nie chciał. Śmierć jego jednak osieroca 
tron holenderski, bo król jest już stary, młodszy 
syn jego chorowity, a książę Henryk, ożeniony w 
roku zeszłym z księżniczką pruską, umarł w 
styczniu br. bezdzietnie. Gdyby rodzina królew­
ska wymarła, najbliższe prawo do holenderskiego 
tronu ma książę wajmarski, bliski krewny cesa­
rzowej Augusty, ożeniony z księżną Zofią holen­
derską. Ale Holendrzy nie życzą sobie być pod 
panowaniem rodziny, tak blisko spokrewnionej z 
domem praskim, a źe ich stany jeneralne, tj. 
posłowie narodu, mają prawo obrać sobie króla, 
lub nawet ogłosić rządy republikańskie, więc 
Holandya potrafi się w każdym razie uchronić 
przed wpływami pruskiej polityki.

Wiadomości miejscowe i prowincjonalne.
Poznan, 18. czerwca. Poniedziałkowa procesya, 

wychodząca po południu o godzinie pół do 6 z ko­
ścioła św. Marcina przepełniona była wiernymi. Ka­
zanie na nieszporach powiedział ks. masyonarz Gałe­
cki, a Najśw. Sakrament niósł ks. kanonik Maryań- 
ski, poprzedzony blisko 30 księżmi. Ulica św. Mar- 
cińska od rogu Piekar, aż do placu Wiedeńskiego 
przedstawiała bardzo piękny widok, a we wszystkich 
prawie oknach jaśniały światła, przybrane w kwiaty 
i girlandy.

Wczoraj o 6 godzinie po południu wyszła proce­
sya z kościoła św. Wojciecha przy nadzwyczaj li­
cznym udziale publiczności. Kazanie na nieszporach 
powiedział ks. monsig. Szołdrski, a Najśw. Sakrament 
niósł ks. dziekan Kessler w asystencyi licznego du­
chowieństwa. Domy zamieszkałe przez Polaków były 
prześlicznie przyozdobione.

Dziś po godzinie 5 wychodzi procesya z kościoła 
pofilipińskiego, na Środce.

— * Z Jerzyc donoszą do „Pos. Tagbl.“, że w 
szkole tamtejszej odbyła się pod przewodnictwem 
nauczyciela p. Schustra świetnie uroczystość złotego 
cesarskiego wesela, w której' nie tylko dzieci, ale ich 
rodzice wzięli udział, śpiewając znaną piosnkę „Heil 
dir in Siegeskrąnz.11

Po obiedzie 1 odbyła się majówka dzieci do Urba- 
nowa, na którą dozór szkólny dał p. Schusterowi dla 
nakarmienia i zabawienia dzieci 200 marek. Przybył 
tam także inspektor szkólny powiatowy, przed którym 
dzieci recytowały niemieckie wiersze, a liczna publi­
czność śpiewała hymn narodowy niemiecki, i pieśń 
nabożną „Lobe den Bierni den machtigen Kónig der 
Ehren.'1 — Tak pisze „Tageblatt.**

— * Z tutejszego więzienia sądowego zbiegł 
wczoraj o godzinie 5 z rana robotnik Michał Sroka, 
przeskoczywszy przez otaczające więzienie mury. Zbieg 
był skazany na 7 miesięcy więzienia.

— * Kupiec Asch kupił na Starym Rynku dom 
pod nr. 80 za 55,000 mk., tak iż obecnie posiada 
już trzy kamienice, pod nr. 80, 81 i 82. Niedalekie 
to pewnie czasy, w' których pałac Działyńskich bę­
dzie jedyną polską własnością, przy poznańskim Sta­
rym Rynku.

— * Tutejsze pisma niemieckie, które nic wie­
dzieć nie chcą o szaeherkach i aresztowaniu żydow­
skich lichwiarzy w Rogoźnie, narobiły hałasu z po­
wodu mniemanego objawienia się Matki Boskiej ni 
topoli, w Zalesili pod Gostyniem, aczkolwiek przy­
znają, że ks. proboszcz Rosiński widząc, iż lud z 
kilku osieroconych parafii, zebrany na nabożeństwo 
Bożego Ciała do Wielkich Strzelec, udał się groma­
dnie w 2 do 3 tysięcy na miejsce mniemanego cudu, 
pospieszył natychmiast za ludźmi i wytłumaczywszy 
im, że cud ten jest tylko przewidzeniem pewnej 12 
letniej dziewczynki, lud uwiedziony do rozejścia się 
nakłonił. W sprawę tę najniepotrzebniej wdali się 
żandarmi, a wczoraj miał zjechać do Zalesia radzca 
ziemiański ną śledztwo.

Sama ta okoliczność, iż lud ten z osieroconych 
parafii pochodził dowodzi, że gdyby kościoły nie były 
pozamykane, a wierni pozbawieni pieczy i nauki du­
chownej. lud nie chwytał by się tak szybko przywi­
dzeń, wylęgłych z zaniepokojonego sumienia, i tęskno­
ty religijnej. „Zostawcie ludowi wiarę jego1- mówił 
cesarz, a słowa te streszczają nasze najszczersze pra­
gnienia.

— * W zeszłą sobotę policya aresztowała znowu 
10 żebraków, a na poniedziałkowym targu zabrała 
2 kopy nieżywych i 2 kopy za małych raków.

— * Z miasta donoszą nam, źe jakaś porządnie 
wyglądająca kobieta — Niemka — chodzi po do­
mach, i dowiedziawszy się, w których rodzinach są 
silne chłopaki, zdatne do terminu, namawia, rodziców 
do wysełania ich do Luneburga pod Hamburg w ter­

min do kowali, obiecując, że im tam ptasiego mleka
nie zabraknie. Kobieta ta twierdzi, że już kilku 
chłopców posłała, i że im się tam doskonale powo­
dzi. Ostrzegamy, ażeby się polscy rodzice na takie 
wędki chwytać nie dawali i nie wysełali dzieci w tak 
dalekie, niemieckie i protestanckie strony. Dzieci po­
trzebują rodzicielskiej pieczy, a porządnych majstrów 
i w naszych stronach nie -brak.

— * Majówki. W przyszłą niedzielę dnia 22. 
m. b. odbędą się dwie majówki: Towarzystwa Prze­
mysłowego na Mi as tęcz ku, i Stowarzyszenia Cze­
ladzi krawieckiej w P a r k u W i k t o r y i. Na pier­
wszą członkowie mają wstęp wolny, na drugiej pa­
nowie płacić będą markę wstępnego. — W następną 
niedzielę, 29. m. b. odbędzie się majówka Stowarzy­
szenia młodzieży kupieckiej w Parku Wiktoryi. Do­
chód z loteryi fantowej przeznaczony będzie na szkołę 
wieczorną. Wstępne dla panów wynosi 2 mk. — Na 
wszystkich trzech majówkach rozpoczną się zabawy 
o godz. 3 z południa.

— * Od tutejszego Stowarzyszenia Czeladzi kra­
wieckiej dochodzi nas następujące pismo:

W niedzielę na dniu 22. bm. urządza Stowarzy­
szenie nasze pierwszą zabawę letnią w Parku Wi­
ktoryi, która rozpocznie się mszą św. z rana o godz. 
8. w kościele pofranciszkańskim. Wspólny wymarsz 
nastąpi o godz. 1. po południu z lokalu p. Matu­
szewskiego przy ulicy Gołębiej nr. 4. Program za­
bawy będzie następujący: 1) Koncert o godzinie 3. 
2) Gra w obrączki. 3) Kotek i Myszka. 4) Rzucanie 
do orła (premie dla panów). 5) Tłuczenie garnka 
(premie dla pań). 6) Wyścigi wolne (premie dla pa­
nów). 7) Wyścigi dla chłopców. 8) Ognie bengalskie 
o godz. 9. wykonane przez p. Ant. Kunkla. — Tańce 
rozpocznie 1) Polonez, póź ńej Polka, Walec i Ma­
zur. 2) Po krótkiej pauzie nastąpi Polka, Krakowiak, 
Reinlander i Przepiórka. 3) Polka-Mazurek, Walec, 
Krakowiak i Galopada.—Powrót do domu o godz. 11. 
wieczorem.

Wypada, ażeby członkowie jak najliczniej się ze­
brali, dając przez to dowód, źe ich dobro Towarzy­
stwa rzeczywiście obchodzi. Już od dawna było ży­
czeniem wielu, aby urządzić jaką zabawę lub bal, 
lecz to zawsze spełzło na niczem, bo nikt czynnej 
do tego nie dołożył ręki.—Niech więc Szanowni Pa­
nowie krawcy nie tylko przez dobre chęci, ale i czy­
nem zechcą poprzeć dzielnie starania komitetu. Nie­
raz bowiem się zdarza, że z początku wszyscy tchną 
entuzjazmem, a potem, gdy przyjdzie do rzeczy, to 
się usuwają. — Spodziewać się należy, iż Panowie 
krawcy o sobie tego powiedzieć nie dadzą. Stowarzy­
szenie Czeladzi wysłało deputacyą do cechu z zapro­
szeniem, aby panowie majstrowie również wzięli czyn­
ny udział w zabawie, na co panowie ci chętnie się 
zgodzili. I ci nawet, którzy nie należą wcale do ce­
chu i których Towarzystwo mniej interesuje, może 
wśród wspólnej zabawy będą mieli sposobność zbli­
żenia się i poznania dobrych chęci Towarzystwa, o 
którem niektórzy tak złe mają wyobrażenie.—Życzy- 

I my sobie, aby ta pierwsza zabawa wspólna odbyła 

się jak najlepiej przy bratniej zgodzie i jedności. 
Kończymy zaś następującym wierszykiem: Kochajmy 
się bracia mili, — Zgoda, jedność od tej chwili, — 
Od pałaców w chatki kmieci I — Kochajmy się, niech 
głos leci.—Któż to nam może przeszkodzić,—Z bra­
tem się swoim pogodzić; — Z nim się cieszyć lub 
weselić,:—Z nim los, mienie, życie dzielić? — Kochaj­
my się tylko wzajem,—Każde miejsce będzie rajem - 
Bo gdzie wejdzie miłość, zgoda,—Tam wnet wchodzi 
i swoboda.

— * Z Nakla i okolicy udają się znowu ludzie 
do Ameryki. W tych dniach wyjechała z Szarzy ko wa 
polska rodzina robotnicza z 4. głów złożona, której 
krewni z Ameryki pieniądze na drogę przysłali. Nie 
w naszej mocy zmienić przyczyny, dla których ludzie 
nasi kraj opuszczają, by szukać szczęścia za morzem. 
Ale czy go tam zawsze znajdą?

— * W Czempiniu aresztowano 131etniego chło­
pca, który wybrawszy ptaszki z gniazdka, piekł je 
żywcem przy ogniu. Chłopak zdołał uciec z więzienia, 
ale go na drugi dzień ujął żandarm. — W mieście 
tem spaliło się na śmierć 41etnie dziecko, zostawione 
z dwojgiem młodszego rodzeństwa w zamkniętej izbie, 
w której się palił na kominie ogień. Biedni rodzice 
byli na robocie.

— * W Raszkowie pod Skokami zjawił się nie­
wiadomo zkąd mały skrzydlaty owad w olbrzymiej 
liczbie, i zniszczył do szczętu 30 mórg owsem za­
sianego pola. Pokazuje się on także na polach są­
siedniego Kąkolina, ale w małej liczbie.

— * W Barcinie jest od 1. lipca b. r. do ob­
sadzenia posada trzeciego nauczyciela przy szkole 
symultannej, przynosząca: 800 mk. pensyi, 120 mk. 
za pomieszkanie i 150 mk. za opał klasy i mieszka­
nia. Katoliccy nauczyciele zechcą przesłać swoje świa­
dectwa do miejscowego magistratu i dozoru szkól­
nego. Znajomość gry na organach byłaby bardzo po­
żądaną.

— * Z Pleszewskiego powiatu piszą do „Dzień. 
Pozn.“, źe przygotowywa się tam petycya do mini­
stra sprawiedliwości z prośbą o zostawienie na swych 
stanowiskach dwóch polskich sędziów, pp. Oświęcim­
skiego i Sobeckiego, którzy mają być przeniesieni w 
niemieckie strony, a w razie gdyby to było niemo- 
żliwem o przeznaczenie na ich miejsce dwóch innych 
sędziów Polaków w miejsce Niemców, czego powiat 
tak przeważnie polski, jak pleszewski, ma prawo i 
obowiązek 'się dopominać.

— * Z Otłoczyna dowiaduje się „Gazeta Tor.“, 
źe br. Adlerberg, gubernator Inflant, wniósł zażale­
nie do Berlina o to, że go przez granicę bez prze­
pisanej wizy paszportowej nie przepuszczono.’ IV szcze­
gólności czuł się pan gubernator tem dotkniętym, że 
urzędnik pruski nie zadowolił się słowem honoru, 
które gubernator dał od siebie i z własnego popędu, 
ale żądał tego, co instrukcya przepisała. Zażalenie 
miało ten skutek, że landrat toruński pojechał do 
Otłoczyna i tam przebieg całego tego wypadku w 
faktach sprawdził i spisał.

* Z Koźla na Górnym Szląsku skarżą się w 
„Schl. V. Ztg.“, że katoliccy żołnierze tamtejszej za­
łogi zniewoleni są chodzić do kościoła na nabożeń­
stwa państwowego proboszcza GrUnastla, a w święta 
taką ich liczbę odkomenderowano do spowiedzi, źe 
Griinastel musiał przyzwać sobie do pomocy kolegę 
swego Sterbę. Takie postępowanie władz wojskowych 
trudno nazwać dbałością o wiarę św.

— * Piorun w tych dniach na stepie Oeteme- 
skim, pod Szegedynem w czasie gwałtownej burzy 
uderzył w stado owiec, i z 500 sztuk tych zwierząt 
zabił 49. Pasterz, który znajdował się w pewnem 
oddaleniu od stada, został naciskiem powietrza rzu­
cony na ziemię, nie doznał jednak uszkodzenia. Z 
niezabitych owiec 200 było tak mocno porażonych 
piorunem, źe po jakimś czasie dopiero mógł je pa­
sterz popędzić do obory.

— * Submisye. Celem dostawy nowego promu, 
przy przewozie w Rogalinku pod Mosiną, odbędzie 
się termin w Śremie 25. bm. o 9 do południa, 
w biurze inspektora robót wodnych Habermanna, 
gdzie warunki przejrzeć lub w odpisie otrzymać 
można.

— Do budowy koszar nr. II i III w Gnieźnie po­
trzebne roboty, z kutego i lanego żelaza, wraz z ma- 
teryałem oszacowane na 126 tysięcy 746 mrk. 36 
fen., wydane będą przez submisyą 26. bm. o 10 do 
południa, w biurze zarządu załogi w Gnieźnie, w ko­
szarach pokój 66, gdzie warunki i anszlagi przejrzeć 
można. Przyjęcie warunków muszą licytujący podpi­
sami stwierdzić.

— Celem wydania przez submisyą robót z i e m- 
nych przy regulowaniu brzegów Warty i to: 1) po­
wyżej mostu kolei żelaznej pod Dębnem oszacowa­
nych na 5 tysięcy 73 mrk. 60 fen. 2) przy trzy- 
kolnem młynie około 14 kilometrów poniżej Śremu



oszacowanych na 4 tysiące 823 mrk. 60 fen. 3) pod 
Sowińcem o 4 kilometr, od Mosiny oszacowanych na 
2 tysiące 562 mrk. 30 fen. odbędzie się termin w 
Śremie 25. bm. o 10 do południa w biurze in- 
spoktora robót wodnych Habermanha, gdzie warunki 
przejrzeć lub odpis z nich za wynagrodzeniem otrzy­
mać można.

Do tychże robót przy regulowaniu biegu Warty, 
potrzeba materyałów: 1) przy moście kolei żelaznej 
pod Dębnem: 5 tysięcy 500 kubicznych metr, fa- 
szyn, 178 setek 1 metr, i 25 cent, długich pali, 
i 120 setek 60 metr. 1 długich pali, i 351 kub. 
metr, kamieni polnych, 2) przy trzykolnym 
młynie: 4 tysiące 700 kub. metr, faszyn, 125 
setek 1 metr. 25 cent, długich pali, i 295 kub. 
metr, kamieni polnych, 3) poniżej mostu for- 
tecznego pod Poznaniem: 2 tysiące kub. metr, f a- 
szyn, 61 setek 1 metr, długich pali, 50 setek 
1 metr, i 25 cent, długich pali, i 140 kub. metr, 
kamieni polnych, 4) między Czerwonakiem a Owiń- 
skami: 5 tysięcy 200 kub. metrów faszyn, 100 
setek 1 metr, długich pali, 130 setek 1 metr, i 
25 cent, długich pali, i 300 kub. metr, kamieni 
polnych, na których dostawę odbędzie się termin, 
23. b. m. o 9 do południa w Ś r e m i e, w biurze 
inspektora robót wodnych Habermanna, gdzie warun­
ki przejrzę, lub za zwrotem kosztów w odpisie 
otrzymać można

Do tychże robót potrzeba lin: 1) przy moście 
pod Dębnem 17 tysięcy 550 metrów, 2) przy trzy­
kolnym młynie: 14 tysięcy 745 metrów, 3) poniżej 

mostu fortecznego w Poznaniu 7 tysięcy 20 me­
trów, 4) między Czerwonakiem a Owińskami 15 ty­
sięcy metrów, na których dostawę odbędzie się ter­
min w Śremie 23. bm. o 12. w południe, w biu­
rze tego inspektora robót wodnych, gdzie warunki 
tej dostawy przejrzeć można.

— W Buku jest od 1. lipca br. do obsadzenia 
miejsce policyanta i miejskiego egzekutora, z roczną 
pensyą 540 mrk. Osoby posiadające kwalifikacye do 
takiego urzędu, zechcą zameldować się do miejscowe­
go magistratu.

Ceny targowe w Poznaniu, z dnia 18. czerwca.

Ceny ustanowione przez stowa­
rzyszenie kupieckie.

Za 5 kilogra
pośled. 
mrk. fen.

Pszenicy ................................ 9 25 8 80 8 40
Zyta..................................... 6 15 5 90 5 75
Jęczmienia........................... 6 30 5 80 5 55

6 90 6 50 6 20
Grochu do gotowania . . 7 20 7 6 90

na paszę .... 6 30 6 20 6 10
Wyki.....................................
Kartofle................................ 2 50 2 40 2 30

Okowita (z beczką) za 100 litrów po 100% Trał. 
Wypowiedziano 5,000 litrów cena wypowiedz. 50,60 mk . 
na czerwiec 50,60 mk., lipiec 50,80 mk., sierpień 51,50 
mk., wrzes. 51,70 mk.. paźd. 51,20 mk., list. 48,50 mk.

Redaktor odpowiedzialny Wiktor Stawiński w Poznaniu. 
(Za wszelkie niżej podane ogłoszenia i nadesłane re­

klamy, redakcya pisma naszego nie bierze żadnej odpo­
wiedzialności).

Kapitały, z dnia 18. czerwca
Poznańskie listy zastawne...................... 97,90.
Poznańskie listy rentowe...................... 98,25.
Austryjackie banknoty........................... 175,90.
Rosyjskie banknoty................................ 200,80.

— * Mamy na sprzedaż: Kucharka polska 
miejska i wiejska zawiorająca kilka set przepisów kuchar­
skich dla młodych mężatek, kueharek i gospodyń na ta­
nie a smaczne przyrządzania rozmaitych potraw. Ułożona 
przez T. Wiśniewskiego, kucharza. Cena ze względu na 
ciężkie czasy jest nader umiarkowana, gdyż wynosi tylko 
75 fen. a 85 fen. za oprawną książkę wraz z portem. 
Dla oszczędzenia kosztów najlepiej posyłać należytość w 
znaczkach pocztowych.

— Przewodnik do pisania listów miłosnych oraz 
tyczących się ożenienia i zamąż pójścia. Ułożył Wincenty 
B. Cena 50 fen.

Ekspedycya „Orędownika" Poznań.

+
Na dniu 17. b. m. około godziny 

10% przed połudn. zasnął w Bogu 
po krótkich lecz bardzo bolosnych 
cierpieniach w 2giej wiośnie życia 
nasz najukochańszy synek

Antoś,
o czem donoszą w smutku pogrą­
żeni rodzice (678)

J. Dzioeh wraz z żoną.
Poznań, Wielkie Garbary nr. 8/9.

Wielka licytacya.
Dnia 24. 1)111. o godzinie 4 

po polud. w Dominium Ła­
wicy pod Sierakowem wy­
dzierżawione będą za natych­
miastową zapłatą i złożeniem 
kaucyi 150 mk. najwięcej dają­
cemu wszystkie

Aleje i 
sady owocowe. 

Warunki wydzierżawienia przej­
rzane być mogą każdego czasu 
w Zarządzie Dominialnym.

Zarząd gospodarczy.
Aleje wiśniowe 

i sady
do wydzierżawienia w Jezior­
kach pod Bukiem. (662)

Kilkodziesięcioletni pobyt w Franeyi 
dał mi sposobność przyswojenia sobie 
poprawnego języka i czystego akcentu 
w konwersacyi francuzkiej.

Mam przeto honor zawiadomić Sza­
nowną Publiczność, że udzielam lek­
cji francuskiego jeżyka tak u sie­
bie, jak na żądanie po domach, przy 
honoraryum bardzo przystępnem.

Wiktor Grabiański,
(672) Hotel Sterna.

50 60 robotników 
znajdą natychmiast zatrudnienie przy 
dziennej płacy od 1,20—1,50 mrk. 
przy tutejszej nowej budowie koszar.

Gniezno. (671)
Karol Goldhagen jr.

ZAKŁAD

Z początkiem przyszłego kwartału wydawać będzie niżej podpisany tutaj 
w Poznaniu pismo tygodniowe pod tytułem :

Drzegltąd Kościelny 
poświęcony sprawom kościelnym.

Obok artykułów, traktujących o wszystkich wielkich kwestyach religij­
nych czasów obecnych, ogłaszać będzie Przegląd Kościelny rozprawy z dzie­
jów Kościoła, z teologii pasterskiej z prawa kanonicznego, o sprawach społe­
cznych i szkólnych, słowem wszystko, co wchodzi w zakres umiejętności i na­
uki kościelnej; w korespondencyach zaś i kronice tak z archidyecezyi gnie- 
źnieńsko-poznańskiej jak i z innych dyecezyi polskich i z zagranicy dawać bę­
dzie najzupełniejszy obraz życia kościelnego, opisywać wszelkie ważniejsze wy­
padki i zamachy na zasady, wolność i prawa Kościoła, a nadto podawać będzie 
najnowsze dekrota i decyzye Stolicy św. i Kongregacyi św., oraz rozbierać 
wszolkie kwestye duchownym przydatne w zakresie pasterstwa dusz.

Przegląd Kościelny wychodzić będzie raz na tydzień w czwartek, w ob- 
jętości jednego arkusza o 8 stronnicach. W

Przedpłata wynosi na całe Niemcy kwartalnie 3 mk. Składać ją można 
we wszystkich ekspedycyach pocztowych albo też przesyłać do Redakcyi.

Dla Galicyi i Austryi kosztuje Przegląd 2 floreny, które do Redakcyi 5$ 
wprost przesyłać należy.

Abonenci miejscowi składać mogą przedpłatę w drukarni p. Jarosława 
Leitgebra lub w Redakcyi, która się znajduje przy ul. Seininaryjskiej nr. 2.

Poznań w czerwcu 1879.

(675)
Ksiądz Jaskulski, 

peniteneyarz i kaznodzieja katedralny.

LODY
w rozmaitych gatunkach od dziś poleca cukiernia i fabryka 
karmelków, cukrów i czekolady

D. Domagalskiego,
(584) Plac Sapieźyński nr. 7.
ROfl Mrk wyp)ac« co p«y 

IY1I n. używaniu wody na zęby 
Kothego, flaszeczka po 60 fen., dostanie 
jeszcze bólu zębów lub cuchnięcia z ust.

J. G. Kotlie. nadw. iiwerant, 
Berlin S., Prinzenstr. 85.

W Poznaniu nabyć można u p. J. Try- 
polskiego, Wiedeńska ulica nr. 8 i u p. 
Ad. Asclfa, Rynek nr, 82. (676)

Poszukuje się od 1. lipca r. b. 
człowieka samotnego w wieku dojrza­
łym, mogącego pełnić obowiązki

pisarza gospodarczego 
na małym folwarczku. Nie chodzi tyle 
o znajomości gospodarcze ile o uczci­
wość, trzeźwość i pilność. Pensya 
150 marek. Zgłoszenia z świade­
ctwami w odpisie do Ekspedycyi 
,,Orędownika^___________ (663)

Tegoroczna majówka 
Towarzystwa Przemysłowego czempiń­

skiego odbędzie się 
w niedzielę 22. bm. w lasku Wgo Pana 
D e 1 h a s. — O liczny udział uprasza 
(677) Zarząd.

Doświadczony monter, 
z fabryki machin, znajdzie stałe miej­
sce na wsi. jako kierownik małego 
warsztatu do reparacyi machin w go­
rzelni i gospodarstwie się znajdujących. 
Warsztat parą poruszany ma tokarnią 
ete. a kierownik winien w czasie, w 
którym obie w miejscu znajdujące się 
młockarnie parowe są w biegu, jedną 
z nich młócić. Zgłoszenia z załą­
czeniem świadectw do Ekspedycyi 
„Orędownika^.___________ (664)

Doskonałego (679)

bednarza domowego
na stałe zatrudnienie poszukuje

Hartw. Kantorowicz.
3 czeladzi krawieckich

znajdą stałe zatrudnienie u
K. Drzewieckiego,

(680) Szeroka.ulica nr 10.

Publiczne oświadczenie.
Zarząd masy upadłej połączonej fa­

bryki towarów z Britania srebra sprze- 
daje swe zapasy towarów z Dowodu ukoń­
czenia konkursu i zupełnego wyprzątnie- 
nia lokalów (600)

o 75 procent niżej 
taksy. '“^§7

Za tylko gJSF" 14 Mk. otrzymuje się 
następujący szczero srebrny Britania ser­
wis z najpiękniejszego i najlepszego 
Britania srebra,

(który dawniej kosztował 50 Mk.) 
a za to, że łyżki i noże pozostaną białemi 

gwarantuje się na lat 25.-TD® 
6 sztuk noży stołowych z srebra Britania 

z ostrzami z stali angielskiej.
6 sztuk prawdz. ang. Britania srebrnych, 

najpięk. i najcięższego gatunku widelcy.
6 sztuk łyżek stołowych z Britania srebra. 
6 sztuk najpiękniejszych łyżeczek do kawy 

z Britania srebra.
Łyżka do czerpania mleka z Britania srebra. 
Ciężka łyżka wazowa z Britania srebra 

najlepszy gatunek.
2 piękne salonowe świeczniki stołowe ze 

srebra Britania.
, 6 sztuk najpiękniejszych pucharów do jaj 

z Britania srebra.
6 sztuk pięk. cyzelowanych filiżanek (tace). 
Piękna cukierniczka lub naczynie do pie­

przu z Britania srebra.
Piękno sitko do horbaty z Britania srebra. 
42 sztuki.

Do nabycia za zaliczką pocztową lub 
przesłaniem pieniędzy przez 

połączony skład 
fabryki srebra Britania

Wiedeń, Unter Iłonaustrasse 43.
Mieszkam Róg Jezuickiej ulicy 

i Starego Rynku

Jan Połomski, 
dentysta.

Dla ubogich od 8—9 rano bez­
płatnie. (429)

Dwa kramy i 
pomieszkanie 

w dobrym położeniu w Starym Rynku 
są od 1. października 1879 r. do wy­
najęcia. Bliższą wiadomość udzieli Ń. 
Zientkiewicz, Wianeczka ulica nr. 35 
I piętro. (674)

W niedzielę dnia 22. bm. 
Tow. Młodych Przemysłowców w 
Stęszewie odbędzie w boru Wielko- 
wiejskim (670)

zabawę (majówkę), 
na którą przyjaciół i życzliwych Towa­
rzystwu ńiniejszem zaprasza 

Zarząd.
chemicznego czyszczenia niepoprute; damskiej garderoby, trzewików balowych, parasolek, kapeluszy, piór itd., materyi na meble i kobierce, aksamitu 

i jedwabiu w różnych gatunkach.
chemicznego czyszczenia niepop. garderoby męzkiej; wyblakła garderoba na nowo się farbuje w dawniejszych kolorach, także dwubarwnie i w centki. 
sztucznej farbierni materyi wełnianych i jedwabnych; wyszarzałe czarne suknie na nowo czarno się farbują i apretują.
sztucznej pralni firanek tiulowych i muślinowych, przykryć, prawdziwych koronek, points itd.; wszystko na sposób brukselski na nowo się apretuje. 

Jean llolleilder w Poznaniu, przy moście Grobli. 
Fabryka: przy moście Grobli. 2gi Skład do przyjmowania Teatralna ulica nr. 5.

Nakładzca Dr. Roman Szymański w Poznaniu — Czcionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu. — Bióro Redakcyi: Plac Wilhelmowski Nr. 18 w podwórzu I piętro.


